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TY Z PRZESYŁKĄ 

W POLSCE:
roi zn'_ 100 Mk. półrocznie 
50 Mk. kwartalnie 25 Mk. 
Z A  G R A N IC Ą : w Niera- 
•sech, w Ameryce, Brazyl 
i Kanadzie rocznie 2 doL 
Prenumeraty płaci się z góry 
Namer pojedynczy 2 Mk 
Nicupiecaęlowane reklama 
eye w Police wolne *ą od 
opłaty pocztowej. — Ręko* 
auów się nie zw raca. —  
Nie przyj maje aiy lutów 

nieopłaconych.

TELEFONU NR. 1018

PISKO P0ŚWIĘC0N£ SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM, GOSPODAR
SKIM I ROZRYWCE.-WYCHODZI CO SOBOTĘ
„JEŚLI P A N  NIE ZBUDUJE D O M U , P R Ó ŻN O  PRa C O W A u , łCFÓRZY G O  B UD UJĄ". —  PSALM  126.

PRENUMERATĘ
oraz wcseBue koreiponden- 
cye nadsyłać należy pod adr:

S edakcya „PRAWDY" w  
Krakowie, uL Stolarska 6

Binro redakcy otwarte co- 
dzienie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godL. 8 — 12 
Dr-edpoł. i od 2— 7 ponnł.

O G Ł O S Z E N IA : za 1 w ien  
petitowy, <ednr>'amowy łab 
jego miejsce 1‘50 Mk. Na
desłane: za wieri? 5 Mk. 
Przy kilkorazowcm ogłasza

niu, odpowiedni rabat

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS1

Dobre wieści.
Rozejm z bolszewikami został zat.Trferdzony (ratyfikowany) 

przez oejm warm weki. C ile ra-^jai ten doprowadzi do pokoju, 
trudno przewidzieć, alo na razie jest on dla nas korzystny. Usta- 
lea ij tymczasowe granic między Polska a Rosja sowiecka przy
gnało nam smaczna ezęść ziemi, na której mieszka 4 miljuny iud- 

A"i polskiej, białoruskiej i  ukraińskiej. Granice te oddzielają 
l i t a  )  od Rosji, eo jest również z nasza korzyścią, bo nie będą m a 
głi Moskale tak oddziaływać na Litwę, jakby to było gdyby L i
twa znajdowała się za państwem rosyjskiem. bolszewicy przyznali 
» . .n  odszkodowanie, które Dęćą wymacali w złocie przez co skarb 
•asz się wzmoże, a co za tern idzie, pieniądz polBki zyska na war
tości. A le najważniejszym W tej chwili zyskiem naszym jest tar 
przestanie walki orężnej. Choćby nawet wypadki przeszkodziły za
darciu ostatecznego pokoju, odetchniemy na razie i nie będziemy 
przez dłuLSzy czas porosić ofiar krwawych i wydawał pie: nędzy 
Mi prowadzenie wojny. Od 38 paźdrden..'ka zawieszone zostały 
działania wojenne i st-id pierwszy raz dopiero od powstania na 
Bowo państwa polskiego, zażywać będziemy spokoju, którego tak 
Wajyi_cy pragnęliśmy, aby uregulować nasze sprawy wewnętrzne 
I  rozpocząć odbudowę zniszczonego przez wojnę kraju.

Drugim pomyślnym dla nas wypadkiem jest zajęcie Wilna, 
graz całej ziemi wdeóskiej i grodzieńskiej przez wojsko jenerała 
Żeligowskiego. Cały ten obszar, na którym przeważa ludność pol
aka, oddali bolszewicy Litwinom, którzy na nim się rozgospodaro- 
wali, jakoby to była ich ziemia, choć Litwinów na niej mieszka 
Miedwie mały procent. Koalicja (ententa) sprzeciwiała się temu, 
»b y  wojski polskie wypędziły Litwinów z nieprawnie posiadanej 
memi —  stąd położenie i taszo było rardzo trudne i  musieliśmy 
»  bjleścią patrzeć, jak oocy zagarnęli naszą własność. Ale czego 
aie mógł zrobić rząd polski, aby nie n a raz i sobie sprzymierzeń
ców, tego dokonał jenerał Żeligowski. Pod dowództwem jego znaj
dował się korpus litewsko-bialoruski, złożony e obywateli tej 
Właśnie kr lny. Korpus ten bił się dzielnie pod morami Warszawy 
ł  jemu głównie zawdzięczamy odpau-ie bolszewików od nr.szej sto- 
Ucy. -Z boleścią więc patrzał, że choć za Polskę krew przelewał, 
•boć przyczynił aię do jej zwycięstwa, to ta Polska, będ-ic skrępo
wana przez sprzymierzoną i  nią koalicję, nie może iść na pomoa 
Jego braciom jęeaąeym w niewoli Btewskicj.

Wobee tego jenerał Żeligowski, m  zgodą swego wojska, po
stanowił uczynić k~ok stanowczy i  na własną rękę rozstrzygnąć
0 losach cwcgc kraju. Zawiado T  więc rząd polski, że korpus 
jego spełniwszy swój obowiązek względem Polski, mnsi teraz za
jąć się sprawą swego rodzinnego kraju, to jest Wileńszczyzny
1 Grodzieńszczyzny, dlatego też występuje ze swoim korpusem 
s wojska polskiego i obejmuje w  swoje posiadanie tak zwaną 
środkową Litwę. Wstąpiwszy w  je j granice, oswobodził Litwę, 
wszędzie entuzjastycznie przez ludność polską i uiałoruscą wi
tany. Ustanowi! natychmiast rząd wileński i  zapowiedział, że 
rwoła sejm, który postanowi, zgodnie z wolą większości, o losie 
swego kraju Litw ini ueiekli przed nsporem jego wojska ale go
tują się do walki z nim, wspomagani {  te  Niemców i część bol
szewików. Jenerał Żeligowski proponuje rządowi litewskiemu, 
aby utworzyć wspólnie państwo litewskie, ale pod warunkiem, 
że państwo to odnowi dawni. Unję Polską, że będzie z nią sta
nowiło jedną całość państwową, rządząc się autonomicznie jak 
to za dawnych czasów bywało. Gdyby Litw ini na to się nie zgo
dzili, to środkowa Litwa (T,\iieńs:'czyz>ja i Grodzieńszczyzna) 
uchwali połączenie się z Polską, zostawiając właściwą Litwę je j 
własnym lorom. Czyn jenerała Żeligowskiego jest bardzo nie na 
rękę koalicji, a zwłaszcza Anglji, która chciała wziąć państwo li
tewskie pod swój protektorat, to  jest zrobić z niego swoją ko- 
kmję, zależną od niej pod względem politycznym i gospodar
czym. Koalicja znalazła się w trudnem położeniu, boć przecie 
zawsze głosiła zasadę, że każdy kraj, każda narodowość ma 
prawo samostanowienia —  jakże więc może zmuszać ludność środ
kowej Litwy, aby weszła w skład odręb..ego państwa litewskiego, 
kiedy ta ludność pragnie połączenia aie z Polską 1 Rząd polski urzę
dowo (oficjalnie) nie miesza się do tej sprawy, ale cały naród 
polski g o rvo  pochwala postąpienie jen. Żeligowskiego i jego 
dzielnego korpusu. Imię jego jest na ustach wszystkich, wszędzie 
odbywają się wiece wyrażające wdzięczność narodu naszego je 
nerałowi Żeligowskiemu za jego czyn, za wyrwanie W ilna a rąk 
wrogów Polski.

Pomyślne wieści dochodzą i a Warszawy Jeim wziął się szcze
rze do uchwalenia Konstytucji. Największą walkę stocaeno o se
nat. Socjaliści sa itto isu t  lew ieow od używali w ałkieS
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O tw órz wrota szczęści? własnemu! 
3e£ii uśmiechnie c się ono 

w  którąś sobotę 
w  e?agn lat dwudziestu

z o s t a n i e s z  m i l i o n  e r ®
trzeba Jedynie 

abyś co rychlej 
nabył za gotówkę i§aqą
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iro d k tv r łb y  nio dopuścić do jego uchwalenia. Zwoływali wiec©, 
urządzał’  strajki, wmawiając kłamliwie w  ludzi mało politycznie 
wyrobionych, że wprowadzenie senatu, to Łamach na wolność. —  
W  przeddzień obrad nad senatem cantrajkowalr tramwaje, aby 
oały świat wiedział, że tacy znakomici politycy jak motorowi 
tramwajowi są przeciw senatowi I  kiedy we wszystkich krajach 
cywilizowanych i postępowych, jak w Anglji, Francji, Ameryce
i  wogśla prawie wszędzie (z  wyjątkiem bolszewickiej Kosji) są 
senaty, ta  dla nai senat miałby być niby nieszczęściem, zacofa- 
siata. P ia liśm y już o tem w  naszej gazecie dlaczego senat jest 
konieczny, jeżeli naród ma się rozwijać prawidłowo. K ie będziemy 
więe po raz drugi szerzej o tem pisać. Przypominamy r' ' lko, *o 
w w d h k  ustawy, ktOr* mogą zmieniać ustrój psśstw-t, >de po- 
w in rr być zależne od przypadkowej większości w Sejmie. iTze- 
»k A i|  o m  nieraz wielu glosami, (czasami tyiko jednym, jak to 
ju t w  naszym Sejmie bywało) —  i  gdyby kilku posłów więcej na 
sali sejmowej się znajdował? i, nie byłyłu przeszły. Czyś taka 
uobwała przypadkowa, wypływająca często z lekkomyślności, pud 
wpływam namiętnych walk sti nczycli, ma odratu obowiązy
w ać! A  toż od zwykłego wyroku sądowego w sprawach drobnych 
stuiy odwołanie się do sądu wyższego, o od niego Jeszcze apelo
wać mętna do najwyższego trybunału. A  tu w sprawach wielkiej 
wagi niania być Ładnej apelacji? —  co ras jednym głosem lub 
kilku glosami większości uchwalono, ma być już święta, nienaru
szalna!

Senat, złożony a liuLd wybitnych światłych, spokojnie obradu
jących, niema nawet prawa zniesienia uchwały, a tylko prawo 
wstrzymania jej i  odesłania jasm-ze raz do Sejmu, aby lepiej się 
zaataaawif, aby jeszcze rrz  wziął sprawę pod obrady. Wszak kar 
hiy asie wiek nieraz coś takiego postanowi, co sam później uważa 
za Btyler, niewłaściwe i śmienia swe postanowienia Czyżby tylko 
jodan Sajm nio mógł się nigdy omylić? To też wszędzie obok 
Izby sejmowej istnieje senat, czyli Izba wyżaza —  i dopiero zgoda 
obu ty  eh Izb nadaje prawomocność ustawom. Taki sposób uchwa
lania neta u- polega na kilkowiekowem doświadczenia i nigdzie 
też od siego nic odstąpiono. To też nasz ogół -drowo myślący, po
w ita ł a radością uchwałę sejmową, aby senat był i w Polsce za- 
prowtabony.

List papieża Benedykta XV.
do biskupów polskich-

S. Aleksandrowi tytułu św. Augustyna K_ K., Kardynałowi 
Presbyterowi Kakowskicmu Arcybiskupowi Warszawskiemu i Ed
mundowi tyt. św. Jana ;:a Bramą Latynską S. K . R., Kardyna
łowi 1’reebyterowi Edmundowi Dalborowi, Arcybiskupowi Gnieź
nieńskiemu i  Poznańskiemu, oraz innym Biskupom Polskim.

Benedykt X V , Papież.
Drodzy Synowi# Nasi i  Caoigouni Brada pozdrowienie i  Apo. 

stolskie Błogosławieństwo
Zawsze nam na sercu leżały i  byly przedmiotem żywej tro 

ski sprawy Polski; to  też chętnie i radośnie przyjęliśmy wiado
mość o zaszłych tam wydarzeniach, dzięki którym koleje waszej 
Ojczyzny odrazu się poprawiły, a  tem żywiej cieszymy się, ża 
podziwiając najwidoczniejszą w  tem bezpośrednią pomoc Bozą, 
pomyślny ten obrót przypisujemy zaleconym przez Kas po całym 
katolickim świeds modłom publicznym za Polskę. N igdy bowiem 
uia wątpiliśmy, T e  1 Cg będzis przy waszym narodzie, ile że tale 
świetnie w ciągu wieków religji się zasługiwał, a zapowiedzieliśmy] 
publicznie obchody błagalne wJcuczas., kiedy prawie powszechni*
0 ocaleniu Po l-z i zrozpaozono, a wrogowie te ł ilością i  powodze
niem cduizeoi, to miedzy sobą bluzniercee pytanie: „Gdzie jeatj 
Bóg ich?“  I  oto wynik naocznie wykazał, że „jeet Bóg wśród 
Izraela", na Jego to  bowiem skinienie w tym samym niejaka) 
momenoie niebeapieozestwo tak groźne, zaczęto odpierać, kie
dyśmy społem i  wiernymi, a przy dzielnej za swe ołtarze i ogni
ska ze strony Polski walca błagalną dłonie, jak niegdyś i!o jies%  
ku tiiełru wznoeili. Widać, jak w porę uczyniliśmy byli ową da 
modłów powszechnych zachętę. To zaś dobrodziejstwo Boga W spo
możyciela dziwni* na dobre wyszło nietylko narodowi waszemu, 
lecz I innym ludom. Komuś bowiem nic wiadomo, Se szalony na- 
pór wroga to  miał w , oclu, aby zniszesyć Polskę, owo przedmurza 
Europy, »  następnie podkopać i zburzyć całe chrześcijaństwo)
1 opartą na niem kulturę, poaługująo się do tego krzewienieol 
scalonej i chorobliwej doktryny!

Niech przeto lud Polski, uieustająo* składając Bogu dzięki^ 
to przedewszystkiem ślubuje i przyrzeka, że 1 nadal te i  broni! 
będśle, pod kierunkiem swych Biskupów wiary katolickiej, taić 
jak Ojczyźnie swej wolność wywalczył: niema obawy dla lud* 
ohrzelcijańskiego, gdyż „jeśli Bóg za nami, któż przeciw nam !*

To te i najprzedniejszym będzie, Drodzy Synowie i Czcigodni 
Bracia, obowirzkiem, aby naród wara wscclldeh dołożył Btarań kg 
ustaleniu prawdziwego i  pożądanego pokoju, a nie ku temu bor. 
dziej nio posłuży, jak jeśli ziomkowie wasi, poniechawszy sarnię*- 
nośd partyjnych I wewnętrayek nl«-j<5d. odleżywasy icl- salo-'



twienie na później, całą wolę i  wszystlde. usiłowania w yfęż, na 
utrwalenie wiary i Ojczyzny i pójdą za zasadami miłości, roztrop
ności i  chrześcijańskiego umiarkowania któreśmy wielokrotnie za
lecali, xa pomocą który eh jedynie nienawiść między Indami uga
sić można.

Ufając, 4e przesławny Naród Polski da na sobie takiej wml- 
Koduszności przykład, jako niebiańskich łask nadatek i  życzliwości 
Naszej ręKojmię udzielamy miłościwie Wam, Drodzy Synowie i 
Czcigodni Bracia, oraz ogółowi wiernych, waszej pieczy powierzo
nych, apostolskiego błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u św. P iotra dnia 8 września w  uroczystość 
Nar. Najćw. hlarji Panny 1920 r., Pontyfikatu zaś Naszego oku 
siódmego. Benedykt X V , Papież.

Z  żołnierskich przeżyć.
Nie mam pojęcia, jak się to stało...
Przed t/iwili) jeszcze byłem w okopach, a tera* oto idę drogą 

I  widzę tuż przed sobą nasze miasteczko, które pr.iech i  leży o kil
kaset wiorst od frontn.

Nic nie rozumiem, jak się to stało?...
A t l  co taml Jak się stało, tak sic stało, d~ść, że jeszcze kil- i 

kadziesiąt kroków i będę w domu. Dopieroż to się staruszkowie i 
ucieszą! Ą  żonal.. OiekSwym czy mnie mały Ikanuś pozna. Rek 
tuż prawie nie widziałem tego bąka.

Ooo! po drugiej stroni0 drogi idzie mój zu n  Tomala, ten eo 
był w legjonach Teraz na wojnę nie poszedł, bo mu szrapnel nogę j 
urwał. Musi nieborak o kuli chodzić. Strasznieśmy się długo nie ■ 
widzieli, r kochamy się jak bracia rodzeri

—  Hej! Tomaszu! Hop hop!
Obejrzał się, prz, stanął, ale co ou tak na mnio pn^zy, jak na 

obcego?
—  Cóż to kumie, nie poznajecie mnie, to  ja, Franciszek.
— A  poznaję! poznaję —  i ramionami niechętnie wzruszył.
— jtjj.li >.<■. mnie bracie witasz?
—  Już ja. 'obie brat nie j.-ztem, szukaj sb takich, jak uam 

JOśtł niech ri braterstwo świaóczą! —  i odchodzi.
t  e ło zs.j ina znaczyć? Dlaczege on tak mówi i Dlaczego tak 

śpieazi o ledł. V 7 głowie ma poi mszanc, czy co?
Mus. i  sie żony spytać, czy Tomasz czasami nie ehory.
A  ot i  mój dom. Okna oświetlone. Zajrzę. Wieczerzę jedzą. 

Matczysko kochane zupę srai wa, uśmiecha się do wszystkieh, jak 
to  u niej we zwyczaju. Ojciec jeszcze bardziej póstarzał f ię  j już 
zupełnie osiwiał. Ha nic dawnego, sam ttia z  przy gospodarce, kło
potów i zmartwień siła. 'A gdzie Zośka? /aha siedzi taro >a i «  u 
zteła kołc lampy i Franusia na kolanach trzyma. A  urósł chłopa 
ezyskol A  do mnie urwis podot ny!„. Ciekawym, pewnie •  mnie 
gawędzą, żc ja  tam marznę w okopach i  to  na głodnego, z pewnością 
o mnie, bo Zośka łzy ociera. Wejdę eicho i stanę za je j 1Ełaesłem. 
To będzie ^icepodzianka. Fsiakość, drzwi skrzypnęły i  matka 
pyta:

—  K to  tam?
— To ja, mamo, Franeiszek,

—  Frar.... Franciszek?!!
■‘'orwaii się wszysey od siołu, ale tak na mnie łiawuis 

patrzą.
—  Cóż to, czyście mnie nie poznali?
A  ta żona, jak nie bnehnie płaczem.
—  Widzi mama! —  wola —  Widzi mama! Prawdę hitkii* mó

w ili! O ja  nieszczęśliwa!
—  Bój się Boga kobieto, czego ty  lamentujesz? Mamo, ojcze, 

CO to  się znaczy?
—  Synu! Synu! Coś ty  zrobił najlepszego! Taki wstyd przes 

ciebie padł na i as. Taki straszny wstyd! —  jęczy mama, a ojciec 
drżącą dłonią w  ŁCł bije i trzęsącym się z gniewu głosem mówi:

Przestań, matka! —  powiada —  i ty Zośka bądź cieaoi Nie 
Wart on n aszyeh ł°z. N i on tobie syn, matko, ni on tobie, mąż, 
moja synor o. Wyrodne to dziecko i  nasz dom nie jeat już jego 
domeml

Włosy mi stanęł, na głowie, gdym usłyszą, te słowa.
—  Ludzie! Czyście w y poszaleli? Co to  wszystko ma inaeiyć?
N a  to ojciec podniósł się % ławy.
•— To ma znaczyć że kto opuszcza szeregi swej armji ten 

Jeat zdrajcą i tyle. McwiB mi 'uuzia, te sridzieli cię wałęsającego 
■ t  w Lublinie, że tam po restfturn ach z kolegami chodzisz, wódkę 
■pijasz i  kulasa —  nie chsfuem wierzyć, Mój syn, moja krew, łaś- j

kiem? Nie, meprawdal — wołałem .—  On w,', oj.; piersią kraj nazw 
przed wrogiem zasłaniał A  tymczasem! ludzie mówili prawdęti 
fcSyn mój opuścił szeregi, syn moj uciekł z pola walld. O Boże, Bois* 
za co ty  umie tak na stare lata karzesz! Taką iiańoę na dom nuuji 
zsyłasz! '*

Umeimałem ze zdumienie.
—  Ależ ojcze, ja  nigdy nie uciekałem z wojska, ja  ioszcjsą 

dziś byłem w okopach! ń ' i
—  Kłamiesz —  przerwał mi ojciec surowo —  jak mogłeś 

być dziś w okopach, Kiedy front od nas jest daleko? Precz synu 
wyrodny 1 Ten dom nie jest już twoim domem! Precz!

Rozpacz mnie ogarnęła.
—  Ojcze! —  krzyknąłem. —  Ojcze 1
—  A  czego się tak pokrako drzesz i  ludziom spać nio da

jesz? Chcesz tu nam na kark'holszen ików sprowadzić? — huk
nął mi nagle ktoś nad uchem.

Drgnąłem i.., obudziłem się. Patrzę domu mego, rodziców, 
żony, ani .śladu, I,eię na słomie w wilgotnych okopach, a obok 
mnie zaspani towarzysze.

Ach! Więc to ’ ryl tylko sen! Więc ja  jestem na pozycji 
i  nigdy nie byłem łazikiem! Dzięki Ci Boże za to, żo to był 
tylko sen!

No, moi drodzy, kochani, jeśli w  rzeczywistości powrócę do 
domu, to powrócę dopiero wtedy, kiedy się wojna skońciy —■ 
A  wy mnie inaczej dc witacie niżli w tym przykrym śnie. Powi
tacie mnie z radością i dumą, a ty ojcze pobłogosławisz synowi- 
który krwią swoją i  trudem okupił spokój ojczystej ziemi.

Cnronm/ w ik lin ę  k oszyk a rsk ą .
-Jedzą z największych gałęzi przemyołu roln. je t i  przemysł ko

szykarski, k ió iy nazwać można przemy sieni ludowym, na który 
składa się w Jżałopalsoe wyłącznie praca około 15.000 chałupni
czych robotników wiejskich. Wyroby koszy karskie, pot-zą w ezy 
ou wytwornych mebli i  gaianterji a skończywszy na koszach 
z koronowanej i  surowej wikliny —  są ważnym artykułem wy
wozowym, dającym poważne zyski ludności wiejskiej. Popyl na 
wyroby koszykarskie rośnie z ntżdym rokiem, nasi 'odacy 
w Ameryce tworzą uun bratnią orga-izację, która za t.ścinajcie 
mnjonów marek rocznie chce od nas zakopywać kosze na ame- 
ryiuuiskie targi. Wszystkie niemal kraje europejskie nr.wizzują 
lub nawiązały już stosunki z Syndykatem koszy karskim, prze
syłają duże zamówieniu, którym trudno nadążyć z powodu Inaku 
w agonu >* „

Aby przemysł koszykarski rozwinąć należyci’ . .r.uctniy

I w pierwszym rzędzie zapewnić sobie wieikie z* asy • • ,-r:y ko
szykarskiej, umaimy ją  starannie pielęgnować, y -< p ,o w *^ a ó  
coroczne ścinki, chronić od zachwaszuztma, ,.d no u .o m dtikiej 

! wikl.ny i  t. p. Tam, gdzie przemysł koszyk arek’ milczycie się 
rozwinął, uświadomiony lud okalicznj wiklinę koszykarską uto
czył swą opieką. Gorzej jest jednak tam, gdzie nie.-it.ccmają na
leżyci* jej znaczenia, nad Sanem, gdzie wypasa się ją i,.,..domyśl
nie byciem i  w ten sposób niszczy się drogocenny obecnie ma- 
terjał, który dostarczyćby mógł pracę dwesiątkom tysięcy rąk.

Największe szkody w  -wiklinach zdarzają się w  kultuiach 
państwowych, należących do K.srownictw regulacji izek. Nudm/o- 
iiić wypada, że nie k io inny, tylko organizacje chłopskie na tem 
eierjuą. dotkliwie, kooperatywy wiejskicn pracowników koszykar
skich, zrzeszone w Syndykacie koszykarskim, który nabywa jc, 
aby materyał ten rozdzielić robotnikom wiejskim w najbie
dniejszych okolicach kraju, gdzie poza dochodami z koszykar- 
stwa n>oma lud żadnych ubocznych zarobków. Wzywamy wszyst
kich, którym dobro tego przcmysiu leży na sercu, aby jak naj
staranniej strzegli plantacyj wikliny, aby pouczali pastuchów 
o jej wielb, j  wart ści, o olbrzymich szkodach, jakie wypasanie 
kultur wiklinowych przynosi Gdy przekonamy się, jakie korzy
ści daje wiklina, to plantacje je j powstaną także aa chłopskich 
gruntaeh nadrzecznych lub nienadających się do uprawy zbóż, 
gdyż raz zasadzona wiklina, s larannie pielęgnowana prze* 50 lat, 
daje piękc pręcie na kosze i  lepiej opłaca się, jak pastwisko, jak 

- kiepska łąka lub mniej urodzajni polo.

Je d ^jc iB  now ch
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Cnoty kardynalne.
Trzy cnotj ,  o tem \riais,
Które trzeba w sereu r t fa d r .
Pierwsi* — wiary silna broi
Wiary w Polaki trwały byt;
Ze je  dźwignie Bota diod,
Że i dla niej błyśuie kwitł 
Druga,, w doli gorzkiej, dej,
Od upadku strzeże cię;
Zdrój pociechy płynie a niej,
A  nadzieje zowie sięl 
Trzecia, miłość, której sitar 
W serca rzucił niebios Pan,
Która każe własn , krew 
Za ojezyBty przelać łani 
Te oą cnoty, e tem wiedz,
Któreś winien w sercu streedzl

Władysław Beka.

pilili) jikti^il |)0liî Z!i]f.
L  ^ejinii.

-V i/guUmu jbr-głym Łejui łuzau-jgal bardzo doniosłą dfe. 
życu. ;>aiu>Lwowegv lo i i z i  sprawę. U ś k w '  o to, czy tłejrn « • , ’ 
mu. o>c umyiucia awurzOową, czy ,«uiiomHJVt.ł. Specjaliści i (u 

* i,«d zossu i  uisul, kwórzy ju l kilkakrotnie, jak. świaduią 
dekiii.»c|ó Witosa, suuctuaii pod tym względem swe zdanie, *%■ 
żyn co tego, ażeby przeiuroować konstytucja przewslujący ty- ., 
jtóiiow., owy. bo-jwnaci. els.^c wywrzeć teror na Sejui, ogłosili na
wet <v całej Polsce aliajk, protestujący przeciwko UwiuoboHot- -  
fctia i  i c ł  się nie udał w glosowaniu zaś, jakie później na-., 
piło w Sejmie, ł l y cięży ta jedynie słuszna zasada dwuizbowo, i  

11 poszła tutaj siadem wielkich reaiokittcyj zachodu- W 
które w U izu u  sposób zorganizowały swoje ciała przedsto-- 
cńlskie. Zarówno bowiem rżanej*, jak Angija i  Ameryka poga
dają pailainenty i eenaty. t euatr, jako złożone a ludzi doj *1 
azych v lekiem i doświadczeniem życiowcm, mają być czynnikiem 
hamującym nierozważne portcotowu-iiia parlamentów. W P o b *  
instytucja se— itn jest teiubardziej potrzebna, że brak nam bar 
dziej, aniżeli innym narodom dożwiu-kmeiiia politycznego, a nr >' 
praktyka sejmowa wskazuje ua konieczność utworzenia drucie; 
Izby, albowiem Sejm nasz niedoświadczony uchwalał często ,r.y 
usta v j  tak niemądre, iż nie rnożn i  ch było wprowadzać w życie 
Socjaliści zatem i ludowcy ponieśli porażkę, która wyjdzie na ko 
rzyśó Polsce. Polska w ten sposób nie będzie pudobiu do H./rjt 
bolszewickiej, która posiada tylko jedną izbę. W  odpowiedz: tu- 
etrajk socjalistyczny, uświęcony w W a .Jawie pochodami, w cza
sie których noszono tablice z  antypaństwowemi napisami, urzą 
dziłu Warszawa w ubiegłą nieaziely wieiką mauifeetację na rrcu 
senatu, która wypadła wLpanialA, ddęfci temu, iż wzięty w aoj‘ 
udział setki tysięcy naprawdę po polsku czujących rouotnikf w.

Spr&wa Gdańska
nie został* jeszcze alt Lccznie rozstrzygnięta. y>rawdzie It-.-U 
ambasadorów w ju r y ż u  opracowała i przyjęta tekst k n w e i. , ' 
regulującej -.ti-Minck Gdeóska do Polski, ale delegacja polska. :m 
czele której stoi wielki patrjota, Pader-’ ’*ski, konwencji tej .nr 
podpin;*. N i podpisała je j dlatego, że warunki konwencji, pod 
wpły—err Anglji, wbrew traktatowi wersalskiemu, ogranic.iiJ, 
Polskę w jej słusznych prawach do GMaśska. Wobec odrzuernlr 
konwencji przez Polskę, Rada ambasadorów narowiodziała rr--;i 
posiedzenie, na którem będą zarzuty postawione przez Polską, roz 
patrzoee W  ten sposób decyzja w sprawie Gdaskr z  stal], odi .-■ 
czona.

Ratyfikacja pokoju pol^o^^ewMiego.
Vi ubiegłym tygodniu Sejm ratyKLuwal nmowf rczejm «, 

arwaitą z bolszewikami. Toaamo nczyuil centralny komite' v  >  
konawcey rosyjskich sowietów. Wofe tego delegaci' pukla 
n-j»je się do Ubawy, aby wymienić - bołszewikam’  dolrumeata 
latyflkaoyjne. Jak słychać, także i r y j  IkOury u *  u i na U k n ii  le 
Wkodnłewy n s s ja  ■ boleeemdkmni.

Z gospodarstwa.
Aby przechować jaja dłutssy czas bez zepsucia, co mit.no> 

wicie dis handlujących tym artykułem nader przydiitnem być 
może należy zamoczyć je. we wodzie nasyconej wapnem czyli 
tak z. w* nem mlekiem wapien nem; przez, oo za ibcscl-nę- .-m 
utworzy się na nieb silna powłoka niby gruba łupina, która 
tamując przystęp powietrza do właściwej łupiny, zawsze nieoo 
dziurkowatej, chroni je na czai dług od zepsucia.

Słonina gdy jest gorzka, oprócz złego smaku szkodliwą 
Jest zdrowiu. Następujący apoanb zachowania słoniny jesl tem 
Użyteczniejezy, że jest prosty i nickoszh-wny. Po nasoleniu sta 
niny przez 17 dni, bierze się skrzynię mogącą mieścić 3 lub 4 
połcie, kładzie się na dnie wars*wt siana, kazdt także połeć ze 
wszystkich stron obściela się sianem tak iżby metylk - im bo- 
krich ale i między połciami znajdowały się warstwy siana. Kiedy 
siono tak skrzynię zapełń i dobrze ugniecie, i-amyks się ją, sta
wia w miejscu suchem sti/egąc od myszy i szczurów. Słonina tak 
zachowana, nigdy nie gorzh-ieje i dobry smak zatrzymuje.

rozmaitości.____________________ o_________
Duen Kzymsko*ksi.

i l Niedziela Symfonji, O  ni p usz,

4 ron-edz. Wszystkich Sw.

2 W tore*. Dzień Zaduszny

3 Środa iiuuerta b. w Sylwii

4 Czwartek Karoia Booro.ncusza

5 Piątek Zachai,asza, Et/.D,

6 S oooU Leonarda, Feliksa

POSEŁ N A  SEJM R ABO W AŁ RAZEM  Z BOLSZEW IKAM I 
1 iarzątł główny Związku ziemian nadesła „Gazecie Warszaw- 
1 sWej4* dwa protokoły urzędowe zeznać gospodarzy ze wsi Suls 
jj nijy lX>lne w pow. Gorwolińekim, z których wynika, że poeel 
* ua Sejm ustawodawczy z tejże wsi, ludowiec, W alery Kurach, 
I w di ii ch 13 i 14 sierpnia, podesas grabieży drzewu opalowego 
[ v. Grabowej Góry i Krogul**, ^jden z pierwszych wlasn >mi koAmi 
! zwoził dla siebie to drzewo. NadU- wvpozyczył konia sąsiadowi 
i swemn dla wywiżenia grabionego drzewa.

Wiadomość ta, jest niesłychaną. Poseł na Sejm ustawoda-T- 
czy stanął w szeregu rabusiów i I Co zamierza uczynić Sejm z tż» 
kim swoim nietykalnym członkiem!

JA K  K R O W Y  I  K O N IE  U C IE K ŁY  B O IB jW W lK O SL  
;> niezwykłym taic ie donoszą z pou Łomży. Bolszewicy, jak wiar 
-'■mo zabierali tam z ka*J-j wsi 4 z każdego dw iru cały prawi* 
ty b y  inwntarz. Między innemi zabrali też er wsi Gałązki 38 kr w 
l dwadzieścia kilka koni, oprócz wszystkich świń, gęsi, kur itd.

Smutny też chodził goepodara
Pewnego dnia, kiedy siedział zadumany, usłyszał nagle zds» 

leka jakieś ryki, jakieś parskania
Goapouarz zerwał się —  spojrzy —  a tam za płotem stoi 

już ■rri.madka krów, korr i wołr jego, gospodarza, porykuje A* 
ii-g o  — i już służba do tej gromadki oiegme wznosząc radosna 
okrzyki:

—  Rety! —  To nam  krowy, n am  kouiel
T tak brio rzeczywiście. Wróciło kilkanaście króu i aledem- 

naacie k ni.
Ale wróciły nłetylko do właściciela majątku GaząskŁ W r f  

city do sąsiednich wsi z całej okolicy. Wróciły nie wszysticli —  
tiif< trafiły doikonale — każda krowa każdy kod do asnsj oboryę 
do swojej ste*’-!, do *wo*ego właściciela.

Dziwił « e  tylko któryś żydek, dla.aego świata, zabrane p r w
brdw- wików. nie wróciły

— Głupiś! — odpowicdMaik mu —  aoatałr a boltwwllraml —  
tani u iwo jej .JairlałjT*!
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r o A Y b L N Y  W YN IK . PO ŻYCZKI DOLAROWE* W  A M  li 

KYCE. Poz/eiska dolarowa \t Aiueryts w y la ła — ' ja t  do-*si 
,jfurjcr WaWfeapbki“  —  wyniki pomyślne. P. J. Dębicki, który 
razem a felyinontem bav.il dla propagandy pożyczki w £ tana-* 

-ezonych, podaje między ii.nemł taki wzruszający obrazek: 
JNic mogę zapomnieć i nigdy nie zapomnę chwni, którą pi zv

żyłem w iuadrlfji. .
^  \Vicc c-dby wał »>ię tum na oiwArtcsi powłótrŁH. w połsłcicj 
Ariełniey lonotniozej. I ’o przemówieniu Reymonta i mejem, za- 
Wjw  gię zapisy na pożyczkę. Do drewnianej estrady, a której 
Maemawiaiiśuiy, zewsząd cisnęli się* ludzie, kładąc na stół p et 
■an i garściami pieniądze. W  kilkanaście nainut zielono już była 
diokola nas od dolarów. Nagle usłyszeliśmy na stole brzęk złota. 
'M  jakaś staruszka rozsuptywała zbrukany jalganek, z k Wrogu 
wysypały się złote monety. Było tego czterysta dolarów.

—  Ja już do Polski nie wrórt —  mówiła babina ale 
Tiś.stK>» wrócą chociaż te dolary, niech jej służą. Polska podebna 
Mata potrzebuje.

Jtajmont oaobiście pokwitował ją  z odbioru i  sam odwuw* 
^  doto  „dla Polski" do Waszyngtonu, aby je  złożyć w po
selstwie.

Niech FoUk* wie, że ra siara Borkowska z Gniezna, która 
mzed kUkudzieaięciu laty  wyemigrowała, ucLodząo przed przę
śl joyauiem Niemców, ani na chwilę nit przestała tam, za mo- 
mm, kichać OjezyzDj.

Podobnych faktów było więcej. Spotykałem się »  nimi wsze
lkie zarówno w mia.tach wielkich, jak  i w miasteczkach, za- 
tświro wśród robotników fabrycznych, jak i wśród rolników 

W IE L K I AEROBU3 P ASAŻERSKI „TYT7  N “ . Inżynier fran- 
kUżkl, Ludwik Dam olane opracował płan komunikacji powietrz
na] poasiędzy Brestem i  Nowym Jorkiem, na przestrzeni wodnej 

. M.000 kilometrów. Posługiwać się on będzie p ła iw cem  olbrzy- 
pmr. wlosnej konstrukcji —  nazwanym „Tytanem " i unoszącym 
IJJ u i k  Opłata za przelot i '/nosić ma od osoby 12.000 franków 
M am l, mieszczący silni karnie, kabiny pilotów i  pasażerskie, oraz 
■■MB i  bufet wyniesie 11 m rtiśw  długości i 4 .szerokości. Paaa- 
lerew tł mieścić się będą w trzech 1 -ałunach ezteromicjscowych.

pana twa korzyKUC mogą x salonu i  bufetu o wymiarach 8 me
trów kwadratowych. Wzdłuż calcg* kadłuba prowadzone będzie 
ogree,.auio guzami aylotowcmi.

Czas podroży obliczany jest aa 20 godzin {średnio 200 kina, 
na godzinęj ,  wyA-ikość k tu  ra  12 kilom etrów Tą zu a S tą  wyso
kość ubrał konsli wklei- v, celu iepc-aago wy z.yoLajim acrody-nauu- 
onaych własności piatowca. Tego rodzaju założenie wywołuje ko* 
■iecaaońó hermetycznego zamykania pomieszczeń pasażerskich, 
oraz dostosowania silników i  śmigły do znacznie rozrzedzonego 
powietrza.

Z dalszych oiokawych wyliczeń, podanych przez koastrufe 
tora wynika i i  ciężar całkowicie obciążonego płatowca wynle* 
sio 18.000 klgr., zużycie paliwa i  smarów, oraz amortyzacja apa
ratów na rok nie prztwy: szy 20.000 fran! on, Ponieważ aparat 
jest liczony i... 10 podróżnych po 12.000 franków, czystu zysk 
wyniósłby około 100.000 i ranków. A  więo byłby to świetnie pro
sperujący interes.

POSADY D LA  INW ALID Ó W . Celem przyjścia & pomocą fas- 
walidom wojennym wydęło ministerstwo robót publicznych swoim 
podwładnym zarządzenie, by przy nr dawaniu posau nadzorców 
rzek, dróżników, dozorców lobót, magazynierów i stróżów, uwzglę
dniano w pierwszym rzędzie iuwalidów, o ile ich kalectwo alei 
jest przeszkodą do sumiennego wypełniania odnośny/h nbowiąu- 
kó służbowych.

Z«iuteresowani powinni się zgłaszać w  urzędach technicznych, 
położonych najbliżej od swoich miejscowości zamieszkania, w by
łym zaborze rosyjskim w  biurach powiatowych inżynierów dro
gowych, w powiatowych biurach odbudowy, gdzie otrzymają 
szczegółowe informacje, a w  razie braku odnośnych posad będą 
z;t rejestrowa ni celem późniejszego powołania na opróżniono 
miejsca.

CHOLERA W  W ARSZAW IE. W  Warszawie stwierdzono 
pierwszy wypadek cholery. W  szpitalu iw. Stanisława (marła 
robotnica. Przeprowadzone badanie stwierdziło choletę azja
tycką.

 00--------

ALB-N JAWORSKI
frp  i w f a  W . Kosydsrsi [Q

HANDEL NAGZYH KUCHENNYCH
o ra s  a rty k u łó w

asa gospodarswa domowego 
K ro k ów , M ynsk  9 ?. L. 24.

KOPMLETNE WYPRAWY KUCHENNE: 

Naczynia emslla- 
wm, aluminiowe 

i
Wyroby drzewne

jak. to : Wałki i stol- 
a w  do ciasta. —  
i 'a l i  i deski do mię- 
w  —  Wieizadełka 
do ficiereczek. Kom

pletna ł> żniki.

Umywalki biuro *e  
l pokojowe.

Wescadła stojące.

Internie (talenne, 
pokojowe, ręczna 

I słupowe.

Winny I nssledów- 
Id cynkowe*

Baniaki I talie cynko
wa do pruta bielizny.

Bańki na mleko.—  
Skop ca cynowana 

I Ceih; higi. 
rtowH 1 oąłdów a sprzedaż

<tta Kółek I Składne Roinlczycft.

Maty ns żądania. — Wysyłka aa prauinan obrrotale, 

■ n g M p a n n o B B s

W O S K
żółty Nr. 2 po 60 Hp.

za 1 kg. 
żółty Nr. 1 po 90 ffip. 

za 1 kg.
optanie de każdej miejsco

wości, dostarcza

„ P s z c z ó ł k a "  [5
Spółka zarej. z o& „ior. 

w TARNOWifc.
U W A G A  a Wosk wysyła się 
na własną odpowiedzialność 
i bez zadatku a nieodpowie
dni przyjmuje się na po wrót.

lj@ S 3 Gin@Gi]R3IilD[ID

m
a
Z

0
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Kupujcie Polską Premjówkę!!

Organista
zarazem kościelny ku- 
wtucr, znajdzie miejsce 
w Szczcrcu (k. Lwowa}, 
dustb. ie pokój, zboże do 
koieady, 1-0 Mk mies. Po
żądane uboczne zajęcie.

Gospodyni
w średnim i leku, zna
jąca się b. dobrze na 
gospodarstwie i umie- 
jąo . dobrze gotować, po
szukuje posudy na ple- 
banjL — Zgłoszenia do 
Administr. „Prawdy* w  

Krakowie.

Organista
może ob jąć posadę od  

1 listopada br. Pierw 

szeństwo nu ją  starsi, 
znający jakie rzemiosła 

Ks. Suwada, proboszcz 

w  Rożnowie, p. Gródek  

nad Dunaicem.
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„ C O S U L I C H "
S o c i e t a  T »  di N a Y ig a zf^n e
Kraków* u ik a  R a d ź w iłło w sk a  i. 21 .

bezpośredniej st ł *  korounfcecya

P A R O W C A M I
p o sp ie s łm m i i pocztow ym i

Do t owego 3orku:

„Presideute Wilson" około 8 października
„P-esidente Giant" „ 1 8  m
„p. Belwcdere" „ 19 „
„p. Argent na" „ 6 listopada
„Presidentc Wilson" „ 2 7  „

Do ftazydi I A sentyny

p. „Francesra" około 20 (.aździermka 
p. „C oLroba" „ 6 st^pada
p. „Soł»a“ „ 21 grudnia.

| d T  inforiracye na żądanie.

u n n i u i i i u j a r "  k  u a " n n n H

: Pć bryka tykoryi i 
'  Ł A E £ D Z “  S» r

zakupi Każdą ilość u? kory  i aurow ej i b u - 
szonej po cenach na, wy /szych. 

Ł ask aw e o fe r iy  wiig- n do (Uównej Re- 
prezen tacyi Ł a Ł ą d ż k i r  f a b r y k i  c y k o 

r i i ,  K R A k d w ,  W n e S ł ś ż h a  3 .

M K ir  ■

t
T.
■
E
*

■ a

Gospodyni
poszukuje po ady na 
plebanii lnb też we dwo
rze, która zajmie sią szy
ciem, gotowaniem, oraz 
zarządzeniem domu. — 
Z'.'łi>B-aei iapoaadresem: 
Piasecka Stefania, Kla- 
- ztor Albertane-, ulica 
<rako»sks '6t Kraków.

Mimo, ae wskutek wojn, » . a. J 
dro ały firm a:

Ignacy Cypres
sCfauow, Szewska 13|!7.

spizedaje towary pc nadzwy. 
«'ajn<e niskich eonach. N ik lo 
w y  l y t b u  ftoskopf P a ten t  
x lańcum kiem  Mk. 240* ien 
sam na ka ' .i!!enie Mk. 280 — 
N fk low . la b  etał. p«v ik ' zew* 
s p o i t  ;y ftrb l. Mk. 400 ,ta> 
Iow y d a a u k i na r  te  Mk- 40. 

Budzik  przed w o jenny  Mx. 400- H arm onie  
po Mk. 5kf — 400 — oOO' . wyżej. O yam en h  
do azkla po Mk. 250'— i 350 -  M aazynkł do  
w łoaów  po lik. 250* — 00-— i 3->t<- Bram
tw y  po Mk. 80*— 90’ — 100’ V i jsyłita za za* 

lir: ą pucziową.
Cennik iluatrew&ay za  p rzyz łaa ’enx 3 M L

S z t u k r c  k o ś c i e l n a
Lwów, plac HalicKi L  7

poleca w wielkim wyborze: kapy, ornaty, stuh, su* 
kienki haftowane. Figury z drzewa imasy, chorą* 
wie, baldachimy, iśwu-ce satnezne, woskowe, ste

arynowe i kwiat; - Dwocyonalis. Główny skład 
ssiąi bosł ik do nabożeństwa dla dzieci „Śpiewajcie 
^aun*. Podręczników adoracyi N. Sakramenrn.

NOWO OTWOttŻONY
ZAKŁAD SZKLARSKI oraz SKŁAD SZYB 08 OKIEN

S .  F I N ^ E L S T E I N  *
KRAKÓW* ul. Bożego Ciała 1Ł.
Zakład przy mnie wszelkie rc boty szklarskie 
irk rów Leż  wykom re roboty oudowlane i 
wszelkie reperacje. Dostarcza szkła wed.ug  
zamówień w  każde: ilości. O p . wia obrazy  

po cenach przysteDnych

WISŁA I
Ludowe Towarzislwo wzajemnym ubezpieczeń w KRAKOWIE ul. Radziwiłłcwska 23 don własny.

Dlaczego ubezpieczacie sitj jeszcze w innych towarzystwach? Chłopi powinni 
wszyscy ubezpieczać swe mienie tylko w swojej „ W I S L E M

Podwyźszaicie wartość ubezpieczoną bc materyały i robocizna droga.

W e wsi. gdzie dotychczas test mało członków „W isły" a niema agencyi niechs

i f . V *  IU L * .  U C łS l C V  Y  lub piśmienny włościanir zgłosi się do 
dvr*kcy> I-SI' V“ s otrzyma pouczenie - korzystny a uczciwy zarobek

UOLkjwieu/ reilakr>r Karm /-w.iim>ki Wydawca: Katolicka Spółka Wydawnicza. 
Drukarnia „Prawdy*- ul Stolarski 6. pud zarządem Stetana Żbika


